
P renum era ta  w miejscu kwarta l­
nie z łp i 12 —  miesięcznie złp .  4. 

N e r  pojedynczy gr. TO.
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6.
P renum era ta  na prow incji  z opłaty 

pocztowy z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie, dnia 8 Stycznia 1830 roku w Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E ST W O  P O L S K I E . '

R o z i c a z  d z i e n n y  d o  w o j s ę a  p o l s k i e g o .

W kw alerze  g łów nej w W arszaw ie  dnia 20 grudnia  1829. r. (1 
styczn ia  IS30 r.)

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.
Stosownie do decyzji N. Cesarza Jmci i Króla. Wcho­

dzi w służbę i umieszczony zos ta je ,  w g w ą r d ji  : w p u łk u  
g ren a d je ró w , uwolniony ze s łużby  z gwardji N. króla 
Jmci Saskiego , podporucznik  h r .  F ry d e ry k  August Breza, 
w tym że stopniu.

O trzym ują żądane dymissje dla interesów familijnych, 
w  jeźclzie:  w p u łk u  3m u ła n ó w ,  podporucznik  Józef Z a - 1 
leski i w p u łk u  l in  ułanów, podporucznik  Józef Kiersnow- 
s k i , oba w stopniu porucznika.

N a c z e l n y  w ó d z  
(podpisano) K O N S T A N T Y  W .  X .  R.

Zgodno z oryginałem  p. o. szefa sztabu głównego, 
jenera ł  brygady, S ie m ią tko w sk i.'

—  K om m issja  w o jew ó d ztw a  M azotviechiego. ’
W wykonaniu rozporządzenia kommissji rządowej p r z y ­

chodów i skarbu z d. 14 paźdz. r .  hi. N ro  f y f y l  g ru n tu ­
jącego się na dekrecie Najjaśniejszego Pana w Odessie pod 
d. 19 sierpnia 1S28 r ,  zapadłego , podaje do publicznej 
wiadomości: iż w biórze kommissji wdzkiej, przy ulicy P rz e ­
jazd, w domu rządowym Nro 6 4 6 ,  na 1 p iętrze, w sali se- 
sjonalnej, odbywać się będzie publiczna licytacja na sp rze ­
daż dóbr rządowych Rokitki w ekonomji Radziejewo w ob­
wodzie Kujawskim^ po ło ż o n y ch , a składających sie z fol­
warku Rokitki.

Licytacja zaczynać się będzie od summ y złp .  7 ,212 w 
s rebrze  albo w listach zastawnych koloru białego nomi. 
nalnej wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji summy, obowiązany b ę ­
d z i e  pluslicytant skarbowi opłacać w dwóch ratach z łp . -360 
gr. 18 kanonu rocznego z wolnością spłacenia takowego 
monetą brzęczącą.

Oprócz podatków i ciężarów do tych dóbr  przywiąza­
nych opłacać się także będzie nowo ustanowiony podatek 
ofiary w ilości z łp .  80 g r .  4.

Każdy przystępujący do licytacji, winien złożyć vadium 
z łp .  721 gr.  6 w monecie s reb rne j  ku rs  w kraju  mającej 
lub w listach zastawnych, a nadto utrzymujący się p rzy  li­
cytacji, obowiązany będzie zaraz złożyć drugą podobną i- 
jO.ŚĆ to jest z łp .  721 g r .  6 .

Co cię  zaś tycze pożyczki z towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, dobra Rokitki od takowej są wyłączone.

T e rm in  do licytacji przeznacza kommissja wdzka na 
dzień  11 lutego r o k u  przyszłego 1830. —  Licytacja za­
czynać się będzie od godziny 11 zrana.

O wszystkich innych prócz powyższych warunkach licy­
tacyjnych, każdy chęć kupna mający poweźmie wiadomośó 
w biórze kommissji wdzkiej, gdzie nawet warunki kupna  
wraz z tabcllą źródła iptraty wykazującą, na drzwiach p rzy  
wejściu do sali sessjonalnej wywieszone będą.

W olno jest każdem u chęć licytowania m ającem u, o sta­
nie obecnym dóbr na gruncie przekonać się, w którym to. 
celu do miejscowego dzierżawcy zgłosić się należy. —  
Warszawie d, 12 grudnia 1829 roku . —  Radca stanu p r e ­
zes. R. lie m b ie liń sk i. S ek re ta rz  jeneralny F ilip ech i.
  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  W a rs za w y  —

Stosownie do re sk ry p tu  Kommissji rządowej spraw we- 
yyewnętrznych i policji z dnia 2 b .m .  N r  - f ł i ?  lla wyada- 
mizowanie placu p rzed  szpitalem Dzieciątka Jezus p o d łu g  
planu w tymże względzie ostatecznie zatwierdzonego , o- 
głasza n iniejszem licytację publiczną in  m in u s , do odby­
cia k tó re j  oznaczając stanowczy te rm in  na dzień. 13 b . m .  
wzywa chęć podjęcia s ię tej en t rep ryzy  m ających, aby  
w tym że dniu  o godzinie 3 z po łudnia  tu  w ratuszu g łó ­
w n y m , zaopatrzeni w vadjum w gotowiźnie w summie z ł .  
4500, znajdować się chcieli. ld a n  urządzenia poivyzej 
rzeczonego placu , anszłag kosztu i warunki licytacyjne , 
w każdym  czAsie w biórze urzędu m unicypalnego p rz e j ­
rzane być mogą. -  W Warszawie d. 5 stycznia 1830 r .  
Radca stanu p re z y d e n t ,  U 'o j d a . rr Sekretarz  je n e ra ln y  , 
G. Jahoł/cow ski.
  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego W a rs za w y .  —-
W skutek  resk ry p tu  Kommissji rządowej przychodów i 
skarbu z dnia 24 z. in. i r. Nro 75,936 podaje do publi­
cznej wiadomości: żc w dniu 11 b. m. o godzinie trzeciej 
z p o łu d n ia ,  w ratuszu głównym w sali_ zwykłych posie­
dzeń urzędu municypalnego miasta tu te jszego ,  odbędzie 
się in minus licytacja. —  1) N a Żywienie w ciągu roku  
bieżącego, dziennie mniej więcej ośmdziesięciu aresztowa­
n y c h  defraudantów konsumpcyjnych. —  2) Na dostawę ta­
kże w ciągu roku  bieżącego w m iarę  potrzeby na po trze­
bę więzienia defraudantów: —  a )  M ydła szarego rzadkiego 
funtów ośmdziesiąt;— b) Świec ciągnionych łojowych fun­
tów trzysta trzy; —  c) Drzewa sosnowego po 75 szczap 
na s ą ż e ń ,  sążni ośmdziesiąt dziewięć i szczap siedin ; —-  
d )  S ło m y  żytniej prostej centnarów sto dwadzieścia ośm,

\
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W zyw a więc chęć podjęcia się tej dostawy mających , bać 
wszystkich powyżej wyszczególnionych artykułów razem  , 
lub też- szczegółowo, aby po odczytaniu warunków licyta­
cyjnych w biórze urzędu  municypalnego, zaopatrzeni w 
vadium w warunkach wymienione, w terminie i miejscu 
wskazanćm stawili się. —  W Warszawie dnia 5 stycznia 
r .  1830. Radca stanu prezydent, W o jd a . S ek re ta rz  je- 
neralny G. Ja h o łko w sk i. —
—  Obwieszczenie. —  Podsgdek cyw iln y  p o w ia tu  K a i i-  
m irskiego . —  Na mocy wyroków prawomocnych p rzeds ię ­
biorąc sprzedaż publiczną fabryki płó tna w mieście O po­
lu , powiecie Kazimirskim , województwie Lubelskiem , bę-

takowa na gruncie wymi--.nv.....gv i.iiLj..vd pdiu^u uuu.y- 
Wać się zacznie w d. 15 stycznia roku  przyszłego 1830, 
ciągle dnia każdego zrana od godziny 8 i popołudniu ,  gdzie 
znaczny zapas płó tna różnego gatunku białego i szarego 
czyli niebielonego, partjami i na sztuki,  jakoteż len, p r z ę ­
dza w motkach i osnowie; niemniej warsztaty tkackie z 
różnem i do tego narzędziami i sprzętami polrzebnemi , 
kó łk a  czyli kołowrotki do przędzenia, łó ż k a ,  ta rc z a n y ,  
s to ły ,  magiel za pomocą walca koniem obracanego z okuciem 
i łańcucham i;  zboże ,  siano, kartofle ,  konie, wozy, zapas 
drzewa utartego , tudzież rozmaite sprzęty i narzędzia 
gospodarsk ie ,  za gotowe zaraz p ie n ią d z e ,  sprzedawa­
n e  będą. —  Każdy więc nabycia chęć mający , w  dniu 
i miejscu oznaczouem , znajdować się raczy. —  W Kazi- 
jnirzu dnia 23 grudnia 1829 roku . —  Z a o rsk i  podsędek.

Wiadomości Warszawskie.
—  Dnia wczorajszego odbyło  się zgromadzenie polityczne 
gminy cyr. IV miasta Warszawy, pod laską JW . Karola 
Kurtza .  Deputowanym na sejm, obrany JW . Józef  Mę- 
drzecki.
—  W zesz łą ,  niedzielę na posiedzeniu Towarzystwa król: 
przyjaciół nauk, z rzędu  członków przybranych  na czyn- 
n y c h ,  posunięci: K urp ińsk i  Karol i S tern  Abraham. Na 
przybranych , wybrani: Szuch Adolf, Frąckiewicz Augustyn, 
Gojsmer Jan , Hube Romuald. Na K orrespondentów : Ty- 
zenhaus Konstanty, Podczaszyński K a r o l ,  Zienowicz S te ­
fan, Korzeniewski Józef, Kamiński Ludwik, Gawarecki 
Wincenty, Pstrokoński Antoni, X. Konstanty Oikomani- 
cks, Degerando Józef Marja, F erusak  Baron, K am pbek 
Tomasz, Tborwaldsou, F ischer de Waldheim, Rottek K a­
rol.  Na honorowych ; Gete , Blumenbach i Chateaubriand. 
—• Pamiętnika Sandomierskiego poszy t  p ią ty  w yszedł już
z drulcu. bpis rzeczy w tym poszycie zawartych, l j  ńn .
tyfona S a lv e  R eg ina  po polsku z w ieka XV. 2) Historia 
krolow Szwedzkich (z rękopism u).  3) Uszlachcenie A n­
drzeja Bełzy  radnego miasta Krakowa r .  1633. 4) Rzecz
kró la  Jmci Zygmunta Augusta do posłów na dokończenie 
sejmu Lubelskiego d. ]2  sierpnia' 1568, miana własnemi 
ustami jego. 5) -L is t  Walentego z Dembian D em biń-
r  1566 o " 0 do^ w o w k  a jenera ła  Miechowitów
r .  1566 pisany. 6) Baba C hęcińska , wyjątek z roznra- 
wy Towarzystwa kró l .  W. przyjaciół nauk w roku  1827.

l i e k u l \ d ! WieSC1 P r° WinCJ0Ilał" e - 8> rycerska  z

ROSS JA. ̂  ̂  ̂ Z  P e te rsb u rg a  d n ia  14 (26J g ru d n ia . —
iNajjasmejszy Pan rac zy ł  mianować rozkazem  dzien­

n i ?  Z C-I11It,1 0  &r u dnia ? je n  erał^m aj o rami dwunasta
pułkowników, za odznaczenie się w bitwach z Turkam i.

. ®ze a sunats  ca z d. 9 b .m .  ogłasza ukaz N. Pana po- 
wlei z®J'lcy postanowienie rad y  m in is trów , k tórem  u- 
woioeme .0,1 ar zyslwa (akcyjnego w T u ly ,  celem wyrabia­

n a  cukru  z buraków, zostało dozwolone.
—  Z powodu ukończonej wojny z T urc ją  i gdy już  w ysz ły
lozpoiząc zenia względem powrotu jeńców do ich ojczyzny,
i . an laczy ro zc aza ć : ze wszyscy kupcy  tureccy zątrzy-
manM V  ci aj u., mają m iec  wolność osiadania  gdzie  im  się 
podobać  b ęd z ie .  °  £

—  Z  T i f l i s  d n ia  23 l is to p a d a .  —  Dnia 20 b. m . jako 
w c zien uioc zin J - C .  M. W. X. Michała, odprawiono w 
icatc rze yonskiej uroczyste nabożeństwo: guberna tor  
d a ł  w spaniały  obiad.
" " 2  b. m. -odjechali do T urc ji  azjatyckiej bawiący
u jeńcy  wojenni tu reccy  jatko to :  Mahmed Saleg pasza ,  

S eras lpe r  E rz e ru m sk i ,  Osman pasza E rz e r u m s k i , Abdula
h v - ’v  n a c ł t )  K o r M r  A w  -r. „

a-
m

Dziś zimna stopni 3,,

,  /   ** J U Ł Z i t l  U U i a h . 1  ,  t i u u u

b y ły  pasza Anapy , Arna pasza D y w r j i , Baljul pasza B, 
jazc s c i  c te rd a r  E fend i , każdy z nich jedzie  własny..* 
powozem, lazem  z nimi oddala się liczny orszak , i reszta  
jencow yo jenny^h .  Wszędzie przedsięwzięto najstoso­
wniejsze ś rodki aby w podróży m ie li  wszelkie wygody.
—  Z  O dessy  d .  9 g r u d n ia .  —  S tra ch ,  k tó rym  nas p rz e ­
raziło  dw ukrotne ukazanie się zarazy, jeszcze ca łk iem  nie 
miną . czoraj pokazały  się bardzo podejrzane znaki na 
chorym w oddziale obserwacyjnego wojennego sz p i ta la , 
k tó ry  natychm iast został zam knięty . W kwarantannie ty m ­
czasowej um arło  2 osób.

Dnia w czoi ajszego, na uroczystość im ie n in  N. cesarza 
J rn c i , odśpiewano w kościele  k a ted ra lnym  Te D eu m  w 
obecności jeneralriego gubernatora i j e n e ra ła  jazdy lir. W it­
t a ,  guberna tora  miasta d  innych  władz cywilnych. W ie­
czorem został tea tr  otwarty i domy oświecone.

Ambasadorowie' tu reccy  pragnąc obchodzić uroczystość 
i  .  Cesarza J m c i , n ic ty lko  oświecili wspaniale dom , w  

k tó rym  kończą swoję kw aran tan n ę ,  lecz chcieli mieć pod 
swojemi ovnami m uzykę  i śp iew aków , i zawczasu już  za­
mówi i sztuczny ogień. Wszystko by ło  Wykonane wedle 
ich woli, atoli pod dozorem urzędników kw aran tanny  i bez 
najmniejszego związku z mieszkańcami miasta , k tó rych  ta 
uroczystość śc iągnęła.
- Onegdaj odby ł się obrzęd pogrzebowy je n e ra ła  piecho- 
y  a amewa ze wszelką okazałością i należnem i zm ar łe ­

mu honorami, k tórego zwłoki sprowadzono z D rezna .

ANGLJA. —  Z  L o n d y n u  d . 22 g r u d n ia .  —  Biega od 
iii iu  in pogłoska ,  powszechną znajdująca wiarę w towa- 
izystwac politycznych , iż wielkie jedno mocarstwo na 
s ta łym  lądzie, oczekuje tylko na depesze z Ilio-Janeiro , 
dla uznania Don Miguela k ró lem  P ortuga l j i ,  i Że rząd nasz 
uskuteczni to w p rzysz łym  miesiącu przed zwołaniem par-  
amentu. Don Miguel p rzy rzeka  zaślubić swą synowieg, 

u zie ic amnestję wszystkim, k tó rzy  powstali przeciw n ie ­
mu, i dozwolić wygnanym pńwrotu do ojczyzny. P rzec i-  . 
wnie p o d łu g  ostatnich listów z Lizbony, skarb  króleski je s t  
wy pi oz m o n y ,  a n iep ła tn i  żo łn ie rze  nawykli od Jat kilku  
do obalania^ rządów i konstytucji ,  zaczynają myśleć o n o ­
wej zmianie. Obligi portugalskie podniosły  się n ie c o ,  
niewiadomo je d n a k ,  czy w sku tek  ostatnich don ie s ie ń ,
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czyli  tez w skutek spodziewanego w krótce uznania króla.
—  Times mówi: , , Pod ług  listów z Paryża,  spodziewają się 
taur ważnych wypadków z powrotu h r .  Matuszewicza do 
Pe te r s bur ga ,  sądząc,  iż lakowy ściąga się do załatwienia 
sprawy greckiej .  Jedni  twierdzy iż wiezie z sobą akt o- 
statecznie rozstrzygający tg okoliczność. Inne listy za­
przeczają t emu,  z powodu,  iż w Londynie ciągle jeszcze 
trwają konferencje,  względem wyboru xiecia na tron G r e ­
cji. Przedmiot  nadto jest ważny,  aby mocarstwa przy mim 
ud z i a ł  mające mogły tak łatwo względem niego stanowić. 
Również byłoby  t rudnem nakłonić xięcia obranego , aby 
się udał  do Grecj i  dla zajęcia przeznaczonego mu tronu 
i przyjęcia w zamian za honory i bogactwa których używa w 
ucywil izowanym s'wiecie, czczego tytułu króla Greckiego.  
Mówią,iż do spisu kandydatów należy t akże xiazeLeopokl.”
—  S u n d a y  Times donosi,  iż poselstwo portugalskie ode­
b ra ło  niepomyślne wiadomości z Rio-Janeiro.  Znakomici 
Portugalczykowie twierdzą j ednakże pod ług odebranych 
z tej stolicy listów, iż cesarz t rwa w zamiarze u t rzyma­
nia praw swych do por tugalskiej  korony , chociaż teraz 
zupe łn ie  inne w tym względzie odbywają się układy.
*— Courier mówi: P lan  zaprowadzenia centralnego rządu 
w Mcxyku,  bardzo jest ważny.  Siedm miljonów lndności 
zajmuje p rzest rzeń  dziesięćkrotnie przewyższającą powie­
rzchnię  Anglji , a cały kraj  jest podzielony na 20 prawie 
prowincji ,  z których każda ma oddzielne miejscowe zgro­
madzenie.  Zbyt często j u ż ,  urojony interes oddzielnych 
rządów różni ł  się od zamiarów głównej administracji  w 
stolicy, i właśnie teraz zachodzi ta sama okoliczność wzglę­
dem projektowanej  pożyczki krajowej .  INiegdyś i w Ilol- 
landji  tak było , l ecz  tu mała odległość stolic siedmiu p r o ­
wincji,  zapobiegała z ł ym  skutkom; nie tak ła twe jest  po­
rozumienie  się w inało zaludnionych prowincjach Mexy- 
k u ,  Kolumbji  i Buenos-Ayres ,  i-częstokroć wzbraniają się 
r ządy prowincjonalne przysyłać żądanych przez kongres  
wojsk  lub pieniędzy.  Zdaje s ię ,  iż zamierzają ścieśnić 
władzę kongresów prowincjonalnych,  a natomiast rozszerzyć 
władz ę  kongresu jeneralnego.
—  Otworzony wywóz zboża z Odessy morzem Czarnem,  
pociągną ł  za sobą zmniejszenie cen wszelkiej żywności n,i 
mor zu  Sródziecnnem. Zapasy Sycylji  , nie znajdą już 
dotychczasowego o d b y tu , a zbywające p łody  tej wyspy 
zwrócą się znowu na targi Włoch i południowej Francji .
— Zn an y  poeta M i l m an ,  obecnie profesor  w  Oxford,  na­
pisał  Histor ję  żydów w 2 tomach,  k tó ra niemałe w  pu b l i ­
czności obudzi ła wrażenie.  To  dzieło s tanowi  dalszy ciąg 
bibl joteki  familijnej [the f  amily library), wydawanej  przez 
xiegarza M ur ra y .
FRANCJA.  -— Z  P a ry ia  dn ia  25 grudnia . —  Gazeta 
Q uotidienne, odwołuje umieszczoną z innych pism wiado­
mość , jakoby xiąże Bourbon mianował  xięcia Nemours 
dziedzicem swego majątku,  zaś xięciu Aumale zapisał 500,OllO 
fr,  dochodu , nadmienia p rzy tem,  iż tylko zapewnienie o 
autentyczności  tej bezzasadnej wieści ,  zpowodowało ją  do 
umieszczenia takowej ; również i Ga?,ette de France  od­
wołała  ją lecz bez wszelkich uwag.
—  Pan Ouvra rd  od roku 1824 na żądanie niezbłaganego 
wierzyciela swego pana Segnie r  przez lat pięć więziony , 
został  wypuszczony na wolność,  a to w skutek prawa z 
miesiąca Germinal  VI roku,  dł uższego uwięzienia za długi  
niedoz walającego.
—  Jako p rzyk ład  szybkiego  odbywania podróży przytacza

jedno z pism paryzkich:  iż pewien kupiec 100 dni tylko 
będąc oddalony z domu,  p r ze p ły n ą ł  w tym czasie dwu kro­
tnie morze  Atlantyckie,  zabawił  16 dni w Anglji,  a ztąd 
udał  się do Havre i Paryża.  Po ki lkodziennym tu poby.~ 
cie, powrócił  przez B ru x e l l ę , Antwerp ię  , Ut recht  i Am ­
sterdam,  a przed powrotem,  za t rudn i ł  się kilka dni obej ­
rzeniem w'ielkiego kana łu  między Amszterdainem i I lar lem.
—  Podatek we F ra n ji na  rok  1830.  —  Podatek ten wy­
nosi tysiąc miljonów franków,  (czyli 1 ,600,000,000 z łp . )  —  
Gdybyśmy mieli całą tę summę sztukami  jednofrankowe - 
mi, ważyłaby 5 ,000,000 kilogramów czyli 10,000,000 funtów 
froncuzkieh.  Chcąc ją z miejsca na miejsce przbnieść,  t rze -  
baby by ło  2,000 wozów czterokonnych;  gdyby zaś wodą 
przewożone by ło ,  statek musiałby być tak wielki j ak  arka  
Noego,  to jest powinienby mieć 300 łokci  długości  , 50 
szerokości i 30 głębokości .  Gdyby te 10 miljonów fun­
tów srebra by ły  w szynach na cal kwadratowy grubych ,  
całkowita długość wszystkich tych szyn wynosiłaby 
655,000 metrów.  Możnaby było w około całego Paryża 
zrobić z nich s reb rne  sztachety na 10 stóp wysokie.  K ł a ­
dąc f rank przy f ranku  h a  przest rzeni  szerokiej  na 4  me ­
try,  to jest  tak j ak  jest szeroki  b ruk  na wszystkich d r o ­
gach publicznych we Francj i ,  zakrytoby teini frankami d r o ­
gę na 132,0001ewek d łu g ą ,  (czyli rachując po dwie lewki 
na milę po lską ,  byłoby 66 ,000 mil).  K ładąc zaś wzdłuż 
f rank przy f ranku ,  utworzy się linja na 33 mil jony m e ­
trów długa,  (to jes t  miałaby 375 mil polskich więcej niż 
połowa obwodu kuli ziemskiej  wynosi) .  Wreszcie,  gdyby 
z początkiem e ry  chrzcścjańskiej  zaczęła machina j a ­
ka wyrzucać ćo minuta po frank u , - wyrzuca łaby wciąż aż 
do roku  1922,  to jest jeszcze 92 lata po roku 1830.
—  Dziennik Globe umieścił  pod napisem: « O grani ­
cach nowego państwa Greckiegoic następujący a r ty k u ł :  
nStrabo mówi w 2 rozdziale w 10 xiędze swojej jeo- 
grofji: ((Ciągłe napływy t rworzące się p rzy  ujściu Ache-
lusu ,  dzisiejszego Aspropotamu ) długi  czas były powo­
dem do zaciętych walk między Akarnańczykami  i Etol-  
czykami;  stawały się bowiem przyczyną zmiany grauic o-  
budwóch krajówic.

E G I P T .  —  P.  Ghampolion pokazywał  niedawno paszy swoje 
rysunki ,  oświadczając razem,  że udzieli mu wiadomości sta­
tystycznych o Egipcie i jego dochodach. Pasza mu p rze rwa ł  
mowę pytaniem: ile dochody czynićby mogły? Gdy Cbam-  
pollion odpowiedz ia ł ,  że około 750 milljonów, Ali pasza 
zwróci ł  się do syna mówiąc z zapałem: )> czy liż ci nie p o ­
wiadałem zawsze o lem.» Pasza ciągle jeszcze posyła p ie ­
niądze do Stambułu  , chcąc utrzymać się w łaskach su ł t ana ,  
skoro jednak środek  ten będzie wyczerpnięty , zdaje się 
nieodzownein poróżnienie między niemi-. Wiadomości z 
głębi  kraju o wielkim wylewie Nilu są zaspokajające; mi ­
mo że poniesione straty są bardzo znaczne.  Sądzą , iz zbiór  
bawełny nie dojdzie 50,000 bel. Skarb  mało także będzie 
miał  dochodu z żywności,  chyba że miasta go powiększą ,  
z których opłata konsumpcyjna jest także w rękach paszy.  
Obawiają s i ę ,  iż opat rywanie zbożem targów publicznych 
będzie równie wydzierżawione,  jak dostarczanie mięsa.  
Mówiono ju ż  o wydzierżawieniu piekarń.  W  tym atoli 
razie konsulowie europejscy wspólnie upomniel iby sig 
o p rzyznane im prawo t rzymania w każdym porcie eu ro ­
pej skiego piekarza.  Rossja miała uzyskać nowe kor zy-  

t s tne  warunki  dla swego handlu.
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PRUSSY. —  Z  B erlina  d . 3 stycznia. —  Król  JMci u- 
dziel i ł  Ges. Rossyjskim feldmarszałkom hrabiemu Dybi-  
crowi Zabałkańskiemu i Paszkiewiczowi Erywariskiemu,  
o rder  o r ł a  czarnego,  pierwszemu z bryłanlowcmi ozdobami,

WIADOiMOSCI ROZMAITE.
—  O pis rozbicia się okrgta Stephano. —  Wszystkie 
dzienniki  europejskie i amerykańskie doniosły o rozbiciu 
sig tego lata okrętu genueńskiego Stephano. Jeden z po­
dróżnych który uratował się z niego,  opisał  dokładnie len 
przypadek  w obszernym liście do przyjaciela bawiącego w 
Paryżu.  List ten w skróceniu udzielamy naszym czyte l­
nikom.

, ,  Po wielu dniach najpomyślniejszej  żeglugi,  ogromna 
burza  wzniosła się nad nami.  Pan  Nicolo , kapitan o k r ę ­
tu,  dal nam znać że jestesmy blisko Zielonego-Przyladku,  
że wyspy bodące w jego sąsiedztwie są otoczone skałami 
i Że niebezpieczeństwo nam grozi.  Nadeszła noc,  burza 
nie us t awała ,  a im  bardziej  powiększała sig c i emność,  tern 
srożej wzmagały sig wichry.  Zwinięto żagle: wszakże to nic 
nie pomogło ; burza je pozrywała i obaliła maszty.  Po 
tak strasznej  nocy, zawitał  poranek;  około godziny piątej 
■ agle wichry ucichły , ale morze było jeszcze wzburzo­
ne.  Byl iśmy niedaleko wyspy May,  jednej  z wysp Zielo- 
nego Przylądka;  oglądaliśmy p rzy  świet le dziennem z jak 
•wielkiego niebezpieczeństwa wybawiła nas Opatrzność.  B ł y ­
snęło sionce na niebie,  my wszyscy z radością patrzaliśmy 
na  nie; każdy z nas mniemał’ że sig nowo na świat naro­
dził. Wtem przybliżam się do kapi tana Nicolo , ale nie 
bez zadziwienia uważam że nie podziela z nami radości.  Na 
me zapytania nie odpowiedział ,  tylko ścisnąwszy mnie  za 
rgkg ,  wskazał  na odległe ska ły,  które poznać by ło  mo­
żna po niezmiei nej ilości p iany morsk ie j  w jednćin miej ­
sca bielejącej. Nie wiedziałem co sig to znaczy. , P o  bez­
sennej nocy chciałem użyć spoc zyn ku ,  nk ła d łe m  sig na 
łóż k u  i po chwili tak mocno u s n ą łe m ,  ż e j u ż  nie wiem 
jak długo by łe m w tym stanie.

Wtem,  uderzenie piorunu ocuciło mnie  ze snu : po 
ilim k r zy k  i jęki usłyszałem na pokładzie:  szed łe m tam 
i pomimo ze mnie kilkanaście razy rzuc i ły  o ziemię 
mocne uderzenia okrętu,  dostałem sig przecie .  Spo j rza ­
ł e m  w górę,  całe niebo pała ło  ogniem; a na pokładzie r o i .  
ciągnieni ludzie około szczątków masztów , oczekiwali 
śmierci.  Majtkowie stracili p rzytomność,  każdy  z nich 
zaniechawszy ra tunku pacierze mówił ;  jeden tylko kapi ­
tan okrętu nie rozpacza ł  i sam pracował  u rudla.  Burza 
z większą jeszcze mocą niż wnocy miotała naszym o k r ę ­
tem. Kto mógł  przywiązywał  się post ronkami do po k ł a ­
du; idąc za przykładem wszystkich zdjąłem z szyi chust­
kę  i przywiązałem sig nią do kawałka szyny żelaznej 
która kilka grubych drzew spajała.  Osłabiony,  zmgczo- 
ny ,  zagłuszony ustawnym hukiem,  st r aci łem przytomność:  
w tern mocniejsze niż zwykle wstrząśnienic i t rzask ogro­
mny  ocucił  m n ie  już było po okręcie;  ude rzony  o
sk a ły  rozpadł’ si£ na sztuki.

Znowu straci łem przytomność: przyszedłszy t rochę do 
siebie uczułem niezwyczajne zimno: po pas by łem w ,vo- 
dane; kawał  pokładu  został i unosi ł  mnie.  Widzia łem 
obok siebie ośmiu towarzyszów podróży jeszcze Żviacvch- 
reszta to potongła,  to jak ją uwiązana,  była bez d u sz y’

to pokaleczona , óstatnic j ęk i  wydawała.  Po chwili b ł y ­
snęło;  u j r za łem ziemię,  lecz sig ppewnić o tein nie mo-  
g lem bo mi coś zasłaniało: wszak/,fe nadzieja ożywiła mię 
na chwile. Lecz natychmiast  tyle ude rzyło piorunów i z 
t ak s t rasznym b łyskiem i huk iem,  Że kto nie by ł  świad­
kiem podobnego zjawiska,  nigdy go sobie wyobrazić nie 
zdoła.  Bałwany morskie zdawały sig pałać ogniem,  b ł y ­
skawice ustawne wzrok mi ś ln i ły ;  deszcz straszny l a ł :  
wsrod tego zniszczenia,  wśród walki Wszystkich Żywiołów, 
zdaje sig ze paszczę piekielną u j rza łem.  Następnie uci- 
szy łyS 'g  gromy; odetchną łem: j u z e m  m n ie m a ł  żc niebo' 
zlitowało się nademną ; podnios łem oczy do g ó r y ,  dając 
znak dziękczynienia mego Stwórcy.  AŻ w tem p io ru n  
t r zasnął  na nasz kawał  pokładu;  dwóch ludzi zabił ,  oder ­
wał i wrzuci ł  w morze.  Dym siarczysty ud er z y ł  mnie 
i tak zakrztusi ł  , żc już czu łem stygnące cz łonk i .  T ó  
tylko jeszcze pamiętam,  że mnie na dno zanurzy ły  bałwa­
ny: potem s t r aci łem zupe łną  przytomność i już nie wiem
co sig ze mną dniej działo ......

Ocucam sig wreszcie z letargu i s łyszę nad sobą śp ie .  
wanie pieśni nabożnej  za dusze umarłych.  Dotykam r ę ­
kami chcąc wiedzieć gdzie j e s t e m  leżałem w t rumnie .
Dobywałem ostatnich sił,  k r z y c z a ł e m ; ale głos  mój b y ł  
zupe łn ie  os ł abiony ;  gdy tymczasem ża łobne pieśui cią­
gle zagłuszały i tg r esz tę  mojego głosu.  Ucichły wresz­
cie na chwilę; ja znowu k r zy c za łe m ,  ale już  tak inocno , 
że i z daleka możnaby mnie  było usłyszyć.  Zbliżono się 
do mnie,  mowiono jakimś niezna jomym mi językiem;  aż 
w tern pos t rzeg łem kapi tana Nicolo.  Wydobyto mnie t e ­
dy z t i u m n y  . spo j rza łem wkoło siebie i widziałem p ięć 
t rumien,  a w okołb nich x igż j  ubranych w Żałobne szaty 
ze świecami w ręku .  Zaniesiono mnie do za krys t j i ; tam 
dowiedziałem się, Że tylko kapitan Nicolo,  dwóch maj t ­
k ó w ,  rolnik Piemontczyk i j a ,  zostal iśmy przy  życiu.  
Zdjęto ze mnie śmier telną koszulę,  dano odzienie:  a po­
czciwy proboszcz tamtejszej parafji da ł  mi u siebie p r z y ­
tu łek  jak -ojciec synowi,  nic nie oszczędzając aby mnie  w 
niedoli pocieszyć.

Dowiedz ia łem sig wtedy,  Że mieszkańcy wyspy May , 
k tórą  byłem pos t rzeg ł  z morza,  sko ro ' t y lk o  uj rzel i  nas 
w niebezpieczeństwie,  przygotowali  się na r a tu n e k ;  a gdy 
ustała nieco burza i j uż  można sig było puścić w statkach 
na morze ,  popłynęl i ;  znaleźli nasz kawał  pok ładu  i wy-' 
ciągtfgli go na b r ze g :  ale wszyscy którzy byli do niego 
przywiązani ,  pomarl i .  Zaniesiono ich ciała i riinie b ę d ą ­
cego bez żadnćj przytomności  , do p.oblizkiej chatki,  p r z y ­
wołane lekarza;  ten obejrzawszy nas,  zapewni ł  że już  nie 
było r a tunku i oddal i ł  sio , poruczając ubogim rybak om 
aby oddali ostatnią chrześcjańską usługę.  We dwadzie­
ścia^ cztery godzin zaniesiono nas do kościoła paraljalnego,  
z łożono vv t rumny  i gdybym jeszcze godzinę b y ł  bez przy-  
tomnosci,  zagrzebanoby mnie żywego.»

Autor  tego listu jest pan Alberti  oficer Sa rdy ński ,  p i ­
sał  go do swego przyjaciela Lorenzo  bawiącego w P a r y ­
żu , datując z wyspy May u Zielonego - P rzy  ladku , dnia 
1 lipca roku 1829.

W IDO W ISK A W  STOLICY

T E A 1 R  R O Z M A IT O Ś C I . —  P a n n a  p u łko w n ik  huzarów . 
B ano i  wieczór. —— S ło m ia n y  człow iek.

W  D R U K A R N I  G A Ł E Z O W S K IE G O  i  R O M P . P R Z Y  U L IC Y  Ż A B I E J  Ń ro  472.


